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O iak piękny dla W a rsza w y  i d la P o lsk i  
dzień wczorajszy! Z iakicmżc prawdziwie O- 
I>y walelskiem uczuciem mieszkańcy stolicy po­
witali P u łk  l.szy Strzelców pieszych i iego za­
cnego dowodce Je n e ra ła  Szernbeka. Gi woio- 
wnicy na pierwszy odgłos ze pomocy swych 
prawych synów wzywa Ojczyzna , pospieszyli 
s serca wdzięczne rodaków otworzyły sig na 
icli przyięcie. Muzyka tego pu łku  wygrywa­
ła  tak dróg.-} dla nas śpiewkę Jeszcze P o lsk a  
lu ezg in ę ta  p ó k i m y iy ie m y .  G dy ci woiowni- 
cy o godzinie l i t e j  przechodzili przez główne 
ulice , Lud wydawał radosne o k r z y k i , okna 
n a p e łn i ła  p ie c  piękna po wiewa ii} c b ia łem i chu­
stkami i rzucając kwiaty. —— Nowy równie 
przyiem ny widok uradował W arszawian. O d ­
dz ia ł  pu łk u  7gó piechoty linjowej n iósł Cho- 
jągiew w'alecznych L eg jonów  P o ls k ic h , pod 
k ló rą  krew przelewali nasi bracia znehowuią- 

gasnącą iskrę Polski. T ę  chorągiew J e n e ­
r a ł  D ąbrow sk i z ło ży ł  po między szanowne- 
mi zabytkami strzeżonemi przez Towarzystwo 
Pi zyiacioł nauk. O ddzia łem  niosącym wczo­
raj to święte godło dowodził Porucznik  D ą ­
brow ski. —  W  po łudnie  w róciły  do Stolicy 
P u łk i  pieszy i konny Gwardji Polskiej i n ie ­
które oddzia ły  z Kompauji wyborczych , k tó ­
re w czasie pam iętnej na zawsze nocy z dnia 
29 na oO, podczas powszechnego zamieszania 
i niewiadomości , oderwane zostały od b ra ­
tnich szeregów z wyższego rozkazu. R ycerzc ci 
spostrzegłszy postępek w który posłuszeiistwem 
i karnością Wojskową w ciągnięci zostali, nie- 
praasUwali nalegać n Naczelnego W odza o p o ­

wrócenie ich do braci , po trzech dniach d o ­
znanej '  przeciwności, oświadczyli iż lubo nie- 
zaopatrzeni w amunicją,zbronią iuką mieli p rze j ­
dą do swoich Braci, jeżeliby d łuże j  w oczach 
ich iako odszczepieńcy uważani być mieli , o 
czem uwiadomiony J. C. M. W ie lk i  Xże uwol­
n i ł  ich z pod swoich rozkazów prze* list (o 
k tórym  niżej) .  Warszawa radośnie powitała 
wraiących współrodaków. Na czele ich postę­
powali Jenerałow ie  W ince: K ra siń sk i, K orna-  
to w s k i , Z y m ir f k i , M i Ib erg. Gdy te p u łk i  
s tanę ły  p rzed  Bankiem w którego gmachu od- 
bywaią sig posiedzenia rządu, L ud  z o twarto­
ścią znamionującą prawych Synów Ojczyzny 
w yw ołał  nieiako przed sąd swój tych dowód­
ców, k tórzy zacząwszy pod najchlubniejszemi o- 
znakaini swoj zawód, na powszechną później 
nieufność zasłużyli. G łośne wyrzuty narodu 
k y ły  bezwątpienia dostatecznym obrazem ich 
postępków. C h ło p ick i  i Szem bek  u lubieńcy 
narodu przemówili; ich słowa by ły  p rzekony- 
waiąceini ; zaręczyli oni za tych których L ud  
przed siebie powołał; przemówili i obwinieni, 
i poprzysięgli pod chorągwiami narodowemi 
wieczną wierność dla Ojczyzny. —  Po po­
łu d n iu  przybyw ały  oddziały  różnych p u ł ­
ków W ojska Polskiego z garnizonów będącyah 
na p row inc jach ,  se rdecznie  ich witali miesz­
kańcy stolicy. W ieczorem  wszystkie domy r z ę ­
sisto oświecono. —— Grono Obywateli p rzyn io ­
sło godła rw obody  do Kościoła XX. k a p u c y ­
n ó w ,k tó re  poświęcił czcigodny Gwardjan P t-  
n ja m in  i p rzem ów ił do obecnych iako szano­
wny K apłan  i Obywatel, zachgoaiąc do świf*
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tej Jedności ,  do zapomnienia uraz , do wszel ­
kich czynów zdobiących prawych Chrześejan i 
Polaków.  Dzi ś  w Kościele Powązkowskim m.i 
się odbyć  żałobne  Nabożeństwo po chwalebnie  
poleg łych w sprawie Ojczyzny Polakach.—  O d ­
dzia ł  iaz.dy z łożony z młodz ieży  Akademie*  
ki ej , tudzi eż  Wojska Polskiego , pospi eszył
wczoraj Aa M o d lin a  Ni ezwłoczn ie  Sejm ma
Lyc zwołany.  —  Patrole straży bezpieczeństwa  
chodz i ł y  przez  noc cała;' spokojnośe panowa­
ła  zupe łna .  Jeden z tych patroli s chwytał  o 
godzini e Wpó ł  do 7wieczorem M a k ró ta  ( syna)  
bardzo znanego iako długo należącego do taj­
nej policji .  —  W ie l e  Byd ła  i rozmaitej żywno­
ści dowieziono wczoraj do Warszawy.  —  Hra­
bia W ą so w icz  dawniej Pułkownik i Adjutant  
N a p o le o n a , został  mianowany Sze fem szta­
bu głównego.

W' dniu 3 Grudnia r.  b.  Jenerał  Jazdy Mr: 
W incenly  K ra s iń sk i  i Jenerał  Dywizj i  K ur-  
n a to w sk i,  odprowadziwszy do stol icy wójskj  
pod ich  dowództwem będące , podali  do 11 ząflu 
Tymczasowego prośbę o uwolnieni e się od 
dalszych obow iązków w wojsku. Do czego Rząd 
Tymczasowy przychylając się,  obu tym Jene ­
rałom żądane udzi e l i ł  dymissje.  W  tymże  
samym dniu Rząd dał .dymissją Radcy Stonu 
U a n k ie w ic zo w iSekretarzowi Jlnemu w Kom-  
missji Rządowej  Sprawiedl iwości .

R a d a  A d m in is tr a c y jn a . Odebrawszy w tej 
chwili , własnoręczny' List od Jego Cesarze-  
wiczowskiej  Mości  Wie lki ego - Xigcia CklS A- 
RZLVV 1CZ \  donoszący,; iź Wojsku Po lsk ie ­
mu dozwol i ł  powrócić do szyków bratnich ; 
spieszy z donies ieni em o tein Pub l i czno­
ści .  W ie lk i  Xiąże pojegaiąc na dobrej w ie ­
rze  Narodu Polskiego,  iż w cofaniu się swo-  
i em,  żadnej od nas nie doświadczy przeszko.  
dy,  oddaie nam sprawiedl iwość.  Do nas, do 
naszego honoru n a l e ż y ,  dowieść iż W ie lk i

Xiążo C L s  '.i-.ZRM 1CZ nie omyl i ł  się w- m n ie ­
maniu swoi om. Wzyw a  Rząd wszystkich O b y ­
wateli ,  aby od dalaiąccinu się. Wojski em Ros-  
syjskiem Wie lk i emu Xciu C E S A R Z E U  ICZO-  
\ \  1, wszelki e ułatwial i  trudności .

L w i  ten  ie s t n a s tp p u ią c y : uPozwnlam a-
zeby Wojska Polskie,  które aż do ostatniej 
chwil i  wiernemi przy mnie poznsl ..ł y ,  udały  
się do swoich.  Jdc wpocimJ  z W ojskaini Ce-  
sarskiemi chcąc się oddalić ze  Stoli v i sj o- 
dziewam się po prawości  Polaków, >.e Wojska  
te me  będą doznawały przeszkody w powrocie  
do Cesarstwa. Polecam podobnież  wszelkie  

/ zakłady ,  własności i Osoby , opiece  Narodu 
Polskiego i oddaie ir,  pod straż Najświętszej  
wiary,  (p o d p is -)  KON ST A N TY.  „ —  11' A  a r-  
s zatnie d . 3 (K-uthiia  1 8 3 0 —  A d a m  X .  C za r­
to rysk i., A. A. Lubccki., ,’/ .  K o c h a n o w sk i , / , .  
P a c , F r e d r o , J . U. N ie m c e w ic z , L e le w e l ,
T f ł a d y  s ta w  l ir .  O strow ski , D ybow ski.

l ia d a  A d m in is ir a c y ju a . P o la c y  ! W  po-  
śr ód nawału prac rózmśifych , z których każ­
da, przeważnym wpływem swoim na dobro 
publiczmę , wyłączonego  prawic poświęcenia się 
Rady wymaga.  Rada Administracyjna wywiązać  
się winna z mi łego o bo w iązku,wynurzenia,  imie ­
niem Narodu,  uczuć wdzięczności  i u w ie l b i e ­
nia /akie, się  wszystkim,,  udział  do utrzymania  
bezpieczeństwa i spókojnnści publ icznej  iji ’• i a - 
cym,  należy.  W l iczbie ich umys ły  wszystki ch  
zwracaną się,  za równo do Wojska i d o  S t iaży  
bezpieczeństwa publ i cznego.  Straż la i 'W oj ­
sko obarczone ciężarem przywrócenia zagro­
żonego porzą dk u ,  wszystkie  pr zez wy c i ę ży ły  
trudności ,  wszelki e prze łamały  zapory.  Na  
głos połączonych tych obrońców Ojczyzny u-  
stępuje co tylko c ieni em nawet zdróżności  mo­
g ło  zastraszać.  Chwała Wa m Żo łn i erze  i ()-  
by w.itelc! Zachowane n ietkniętem bogactwo N a ­
r o d ow e ,  gmachy rządowe,  i domy Obywatel i  '
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szanowane  ; wolny p r zy s t ę p  do wszys tkich  c z ę ­
ści miasta;  u ła tw ien i e  s to sunków z ew nę t r z ny ch ;  
o to -p r awa  inkie do wdzięczności  powszechnej  
nabyl i śc i e.  Wio mn iej.sżemi są i W as ze  z a s ł u ­
gi,  W ł a d z e  Mun icypa lną  spr awu iący  Mężowie .  
W  t r ud ny ch  okol i czności ach w k tó ry ch  się zn a j ­
dowal i śmy i w  k tó ry ch 1’ się dot ąd  zn a jdn i e my  , 
t r z eb a  by ło  ca ł ego Obywa te l s twa  Wasz ego ,  c a ­
ł e g o  zami łowan ia  W asz ego  o dobro Pub l i c zne ,  
aby  s ię podj ąć  S t e rn ic twn  ko ł a t ane go  tylu n a ­
mię tnośc iami  o k r ę t u .  A z i ak imże  z ap e ł em  
mozo lne  obowiązk i  W a sz e  p r z y jmow a l i ś c i e !  
A t y  młodz i  Szko lna  i U n i w e r s y t e c k a ,  k tó r a  
do na leżen ia  do s t r aży bezp i eczeńs twa  P u b l i ­
cznego powo łana  , z t ak im  po rz ąd k i em  i w t ak  
k ró t k im  czasie w Szeregach  iej s t a n ę ł a ś ;  O j ­
czyzna  sk ł ad a  Ci dz i ęk i ,  za umia rkowan ia  p e ł ­
n e  us i ł owania  1'woie. N iecha j  to um ia rk ow a­
n i e ,  t ak  rzadko  m ł o d e m u  wiekowi  towarzyszą-  

t ce  i nadal  Cię  z aamionu i e  a z ch lubą  p o d p o ­
r ę  swoią w T o b i e  Naród  upa t rywać  bę d z i e .  
O b y w a t e l e !  i cdnośe ,  m i ło ść  Ojczyzny,L.zaufa­
nie  w gorl iwości  R a d y  o pr zeds i ęwz ięc i e  ś r o d ­
ków d o  Pub l i cznego  d o b r a ł zmi< rzać marących ,  
ha s ł em naszym n i e ch  będ z i e .  V\ dz ięczoe  p r z y ­
sz ł e  pokol eni a  za z a s ługę  W a m  pbl iczą k a ż ­
dą  chwi lę  c i erp l iwośc i  ! A by  d ob rz e  z rob ić  
t r z eb a  mieć  s i ł ę  : s i ł a  r ozdz i e loną  być  nie m o­
że.  Nie  ma icj bez  po rz ąd k u .  P o r z ą d e k  ! p o ­
r zą d e k  ! lego ty lko  t e r az  po żądamy  ; S u m i e ­
nia nasze zaręcza j ą  nam,  że op in j a  Pub l i czna  
czynnośc i  nasze p o t w i e r d z i . —  W  W a rsza w ie  
d n ia  'i G ru d n ia  1S30 roku. —  VV zast ęps twie  
Min i s t r a  F r ezy  duiącego  .M ic h a ł R a d z iw ił ł .—  
Zas t ępuj ący  temczasowie  Rad#o S e k r e t a r z a  S t a ­
nu , Radca  S tanu Nadzwycza jny  (p od p i s a no )  
J . T ym o w sk i.

Ir  y  d z  i  a t  W y  k o n a  w c z y  R  a d  y  M yl-  
m i n i s f r a c  y /  n c j  K  r 6 l e s t  t r  a do. I\ o m-  
ui i s s j  i i i  o i c iv ó d  z i w a M  a z o w i e c k i e •

g o .  —  P rze sy ła  ląc p rzy  n in le /szcm  urzą d ze­
n iu  w zględem  zaprow adzenia- S tra ż y  buzpie- 

. czeństw a  p o  M ia sta c h , p o le ca  p o d  osobistą  
odpow iedzia lnością  P rezesa  ab y  u rządzen ie  
to  tr te rm in ie  p rze p isa n y m  do sk u tk u  było  
przyprow adzonym .. D la  tern spinszniej.szego  
uorgan izow ania  p rzezn a cza  i f ' .  W in cen teg o  
D o b i e c  h i  e g  o, Xaxveregp C z a  r n o  c k i  c- 
g  o, A d o l fa  ■£ ą  c z v ń. s k  i  c g  o. k tó rzy  Rę­
cznie lub  po icdyńczo  oraz z o d d a ią ć ym  n i­
n ie jsze p ism o  IF . C z a r n o c k i m ,  z a tr u d n ią  
się  doborem  osób m a ią c y c h  p o  O bw odach  
d o p iln o w a ć na jsp ieszn ie jśzego  uorganizow a- 
n ia  te j S tra ż y  bezp ieczeństw a. Późniejsze u -  
rządzenia  d o k ła d n ie j  w skaza  pow iekszan ic  się 
s i ły  N a ro d o w ej.—  IV  i i  d rsza w ie  d n ia  2 G ru ­
d n ia  1830 r . — (Po dp i s an o )  P rezyd u w try  \I. 
R  a  d  z i  w i ł  ł .  —  /Z a śtrp u ią cy  R a d ce  S e k re ­
ta rza  S ta n u  J: T y m o w s k i . .  ( T akie  od e­
zw y w ydano do w szystk ich  W o ie  w ódzi W:)

D o W o js k a  P o lsk iego . P o la c y  ! W iszc 
s z l ache tne  i p e ł n ę  zapa łu  poświęcen i e  s ię w 
spraw ie narodow ej l awn e  ies t  w obl i czu świata.  
D la  mn i e  stale sin najw iększą'  ch lubą ,  że s t a ­
do ną c se l c  W m  dęjelui  Polacy!  Dz i e l ę  V* asze 
uczuci a,  spi eszę  z W am i  gdz i e  Nas  obowiąz ­
ki Po l aka po wołu  i ą , z tę t n  z au fan i em i ak ie  
j ednos t a jn e  ncztićia,  w obu s t r onach  i edna i ą .  
C h ło p ię k i N a c ze ln ik  S i ł y  Z b ro jn e j.

R a d a  M u n ic y p a ln a  M ia s ta  S to łeczn eg o  
W a rsza w y . W żywa wszys tkich  Obywate l i  
Z i em sk i c h ,  a żeby z powodu  koncen t r ac j i  W o j ­
ska do Wa r s za w y ,  a za tpm pow iększen i a  się 
k on sum pc j i ,  wszelkie  p r o d u k t a  , a mianowic i e  
Woły,  b y d ło  wszelkiego g a t u nk u ,  zboże  i i n uc 
w ik tu a ł y ,n a  t a rg i  W ar sz aw sk i e  dostawiać c h c i e ­
li ,  uwiadamiaiąę  iż z robione  zos t ały  k rok i  ti* 
ł . i twiaiące dostawy,  a to p r z ez  zawieszen ie  »>- 
p ł a t y  r o g a t k o w e g o .—  Dz ia ło  s i ę  w Ratu sza
G łó w n y m  w W arszawie d.  3 G ru d n i a  1.830 r .

1 /
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P re zy d e n t  Municypalności i Policji W ggrzecki 
S ekre ta rz  JIny G. Jahołkow ski.

(A r ty :  nade\)  Gdy w zeszły W to re k  znu ­
żony o d d z ia ł  wojska p rzechodzi ł  ulicą Z ak ro ­
czymską, wszystkie domy i sk lepy b y ły  zam­
kn ię te ,  napróżno prosili żo łn ierze  o iaki bąć 
zas iłek .  Służąca wyjrzawszy oknem zawołała 
, , zaczekajcie chwileczkę Panowie Żołn ie rze ,  
zaraz wam oddam wszystko eo się znajduie w 
kuchn i44 iakoż natychmiast przez  okno w y­
rzuc iła  k ilka  bochenków chleba,  p ieczeń , fla­
szkę wódki, ose łkę  masła i garnek  zgotowa- 
neini kartoflami. T a  zacna służąca czyliż nie 
iest prawdziwą O byw ate lką!  iest nią w isto­
cie i zawstydzić może wielu unikających takiej 
p rzys ług i , a przczto pozbawiaiących się is to ­
tnej rozkoszy iaką przynosi chętne dzie len ie  
s ię  z współbracią. Będę się s ta ra ł  dowiedzieć 
e nazwisku tej Dziewczyny i podam ie do p u ­
blicznej wiadomości. J .  W .

N ow y K rakow iak, ( n ad e s łan y ) .
O rz e ł  b ia ły ,  pogoń i l>jała kokarda,

W  sercu wolność , honor i życia pegarda 
Ojczyzno kochana, witaj w nowej szacie;
W y  coście nas znali i dziś nas poznacie, 
W aleczn i F rancuzi,  to was niezadziwi 

chcemy wolności, iarzma niecierpliwi ,
Bo naród  szlachetny o zemstę nie wzywa 
Chce ty lko by  Polska, odżyła szczęśliwa.
JKlo stoi na zd radzie ,  niech węześnie wie o tern 
Z e w  Polsce woiować n iem ożna  iuż złotem. 
Z dra jcy  ziemię g r y z ą ,  my wolni 2  orężem 
Za k ra j ,  za swobodę, zg in iem lu b  zwyciężem. 
P oznań , Kraków, W o ły ń ,  Litwa, IJkraina 
Dawnego braters twa iuż się dopomina,
Jęd en  ród , krew iedna połączą ich z nami 
Osłonim kraj drogi wspólncmi siłami. 
Ifiebojuiy się bracia, ni.epragnicm na cudze, 
Dtajmy swym siłom i ojców zasłudze,
W ssak X ije ia  Adama, C hłopickiego mamy,

LTajmy im Bracia, ich honor bez plamy. 
Niemcewicza mamy , mamy Lelewela,
Ci nas nie sprzedadzą  w moc nieprzyjaciela. 
Xiąże Józef w Niebie i Kościuszko d rug i,  
P atrzą  na ich czyny , wymierzą zasługi.

M arsza łek  M arm ont p r z y b y ł  do W iednia. 
i naią ł  dla siebie mieszkanie na k ilka tygodni.
—  H al en i iego adjutanci zostali w Mon* u- 
wolnieni i do Bruxelli  odes łan i .  To postano­
wienie tymczasowego rządu Belgijskiego sp ra ­
wiło powszechne zadziwienie. —  W ojsko H o­
lendersk ie  zostało przez kilka tysięcy ochotni­
ków wzmocnione. —  Donoszą z Londynu , iż 
dotąd ioszcze niemasz nic pewnego o sk ła -  
dzie nowego Ministerjum Angiel: ieduak  zd,:ic 
się że Hra: Grcj będzie p ierwszymLordem ska r­
bu. S łychać że najwyższe dowództwo ofiaro­
wano Xciu W elingtonow i. —  Xże O ran/i do­
tąd  znajduie się w Anglji, żyiąc w zaciszu. __
Dotąd T yrcy  nicustąpili z 'A le n  i N egropon .  
tu ,  co iednak  wkrótce ma nastąpić. Roze­
szła się wieść, że “granica G re c j i ‘ma być tył- 
ko do linji A lty  i c ieśniny morskiej Walo 
rozprzestrzen iona.  —  Gdzie dawniej było o- 
k ropne  więzienie Bastylji w Paryżu ,  ma byd 
te raz  wystawiony nowy T ea tr .

DONIESIENIA.
Kto znalazł SZLIFĘ  Pułkownikowską, r a ­

czy oddać za nagrodą złop. 15 do D ruka rn i  
K urjera  W a r :

Ubogi Człowiek idąc ulicą Królewska z Ksiaiha- 
mi DEKAMECIOS P O L S K I Nr 2^,  z g u b i ł  paczkę 
złożoną z 50 Exein-plarzy. Łaskawy znalazca przH 
wzgląd na ubostwo raczy oddać do Drukarni Kous 
Oitr: Publ:  za nagrodą z ł :  10.

D E K R E T  i inne Papiery ,  należące do U misio w- 
skiego, zgubione zostały w Warszawie przed Żela­
zną Bramą. Znalazca raczy oddać za ri..K,ocla ped  
Nr VV2 u l i . a  Kreehm alua ,  n Dworku Czerskiego


